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JACEK OLĘDZKI 

ŚWIADOMOŚĆ MIEJSCA 
/Muzeum-Pracownia Geografii 

Historyczno-Kulturowej w Murzynowie/ 
W 1993 roku minie 15 lat od powołania w Mu-

rzynowie koło Płocka przy Mazowieckim Obserwa-
torium Geograficznym Wydziału Geogralii i Studiów 
Regionalnych Uniwersytetu Warszawskiego, wymie-
nionego w podtytule Muzeum-Pracowni. Od kilku lat 
patronem Muzeum jest Stanisław Murzynowski, au-
tor pierwszej Ortografii polskiej i pierwszego tłuma-
czenia Pisma świętego.1 W 2003 roku przypadnie 
450 rocznica śmierci Murzynowskiego, ale jeszcze 
niepełna 500 rocznica urodzin, bowiem ów wielki Po-
lak umarł mając zaledwie ok. dwudziestu pięciu lat.2 

Ojciec Stanisława Murzynowskiego, Jan, pochodził 
najprawdopodobniej z Murzynowa, z którym utracił 
stałą więź, kiedy zosta) właścicielem dwóch wiosek 
w Ziemi Dobrzyńskiej, Suszyć i Ruzowska.3 Mamy 
pewne powody aby przypuszczać, że Stanisław Mu-
rzynowski znał Murzynowo, a nawet, że związał z 
tym miejscem swoje głębokie przeżycia młodzień-
cze.4 

Na wyniesieniu murzynowskiej, dworskiej części 
wsi znajdował się zapewne dworek dziadków Sta-
nisława.5 Nie jest też wykluczone, że z dworu tego 

- po śmierci przedwcześnie zmarłego Stanisława -
trafiło do kościoła w Rokiciu, jako szczególne wotum 
żalu, ale też nie utraconej ufności do Boga, malar-
skie przedstawienie cudu Jezusa chodzącego po Je-
ziorze Genezaret6 W świetle patafialnych ksiąg me-
trykalnych w Rokiciu, ród Murzynowskich miał w Mu-
rzynowie swych ostatnich reprezentantów aż do po-
czątku XIX wieku.7 

Na miejsce Murzynowskich pojawili się plenipo-
tenci dworu w Siecieniu, który wchłonął Murzynowo 
do swych dóbr. Murzynowscy, herbu Ogończyk byli 
potomkami pierwszego od 1329 roku właściciela Mu-
rzynowa, syna Ogona, "zasłużonego księciu Ziemo-
wi towi"8 Można więc przyjąć, że przez ok. 500 lat 
władał Murzynowem jeden ród, Ogonów - Ogończy-
ków, który przyjął nazwisko od prastarego miana wsi. 
Dziś Murzynowskich herbu Ogończyk odnajdujemy 
poza Murzynowem.9 W samej zaś wsi pamięć o za-
służonym dla Polski rodzie niechaj wyraża przyjęty 
patronat Stanisława Murzynowskiego nad przedsta-
wianym tu Muzeum-Pracowni. 

Zostało ono zlokalizowane we wywłaszczonych 
pod koniec lat siedemdziesiątych gospodarstwach 
dwóch murzynowskich rodzin, Więckowskich i Ca-
banów. Jak pamiętamy, wywłaszczanie wiązało się 
z powstaniem zapory we Włocławku i spiętrzeniem 
wód Wisły. Obydwa gospodarstwa znalazły się w 
strefie zagrożeń związanych ze sztucznym zbiorni-
kiem wody, nazywanym dziś Jeziorem Włocławskim. 
Położenie dawnych posesji nad brzegiem Jeziora, 
po dwóch stronach /wschodniej i zachodniej/ cen-
tralnego rozdroża we wsi, U Figury, pozwoliło od-
powiednio uporządkowane, wyremontowane oraz 
zabezpieczone obiekty zabytkowe powiązać z 
eksperymentalnym programem ochrony środowiska. 
Zastany rodzaj skansenu in situ uzyskał nazwę: 
chronionego krajobrazu kulturowego, dawnej wsi 
Murzynowo. Wybrane pod ochronę obiekty poprzez 
swe zróżnicowanie, wynikające z odmiennego za-
sadniczo statutu społecznego i majątkowego byłych 
właścicieli, mogły uchodzić za reprezentatywne w 
stosunku do struktury zamożności, znaczenia itp. 
cech, występujących w tradycyjnej kulturze murzy-
nowiaków. I wydaje się, że sugestywnie ukazywały 
głębokie różnice kulturowe pojawiające się w jednej 
tylko wsi, w tej samej wsi. 

Z przyczyn całkiem niezależnych od sprawują-
cego opiekę nad Muzeum-Pracownią /brak sponso-
ra, sformalizowania aktów prawnych itp./ po kilku 
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latach swej działalności powstała konieczność ogra-
niczenia jej zakresu, sprowadzającego się tylko do 
jednego obiektu, domu z ogrodem w dawnej posesji 
Więckowskich. W 1922 r., po rozebraniu w obejściu 
Cabanów chaty z 1868 r., udało się część jej za-
bytkowych elementów uratować, wznosząc z nich 
rodzaj szaorka przy wejściu do domu Więckowskich. 
I też on oraz najbliższe otoczenie ogrodowe stano-
wią obecnie teren ekspozycji muzealnej, jak też dzia-
łań Pracowni. 

Połączenie od początku Muzeum z Pracownią 
pozwoliło nadać mu charakter instytucji żywej. "Ży-
we Muzeum", to miejsce w którym się mieszka i pra-
cuje, gdzie eksponaty nie podlegają ścisłemu nad-
zorowi, zgodnie z regułą - "NIE DOTYKAĆ". W la-
tach osiemdziesiątych stałymi gośćmi Muzeum-Pra-
cowni były dzieci z okolicznych gospodarstw. W 
przyległym ogrodzie znajdowały miejsce do zabaw, 
a także zajmowania się rysowaniem i malowaniem 
oraz budowaniem zabawek. Z tego niezbyt pogod-
nego dla ojczyzny okresu zachowały się pokaźne 
zbiory, przede wszystkim malunków, nieźle doku-
mentujących widzenie przez dzieci otaczjącej ich 
rzeczywistości. W obrazkach chłopców, obok ste-
reotypowego domku i słoneczka, częstym motywem 
jest radiowóz milicyjny. Warto wspomnieć, że współ-
praca z dziećmi murzynowskimi w latach osiemdzie-
siątych /głównie w okresie stanu wojennego/wspie-
rana była wypożyczalnią książek, blisko 1000 eg-

zemplarzy - zgromadzonych w Muzeum-Pracowni -
a pochodzących z darów pracowników Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz osób szczerze zaprzyjaźnionych 
z Murzynowem. 

Ale zbiory przedstawianej w tym komunikacie pla-
cówki, to przede wszystkim parę tysięcy okazów i 
eksponatów. Eksponaty gromadzone były przez pi-
szącego te słowa oraz nieocenionego znawcy swych 
ziomków i okolicznych stron, Tomasza Cabana, pra-
cownika Mazowieckiego Obserwatorium Geograficz-
nego. Dysponując gazikiem z przyczepką można by-
ło penetrować nawet dalsze okolice Murzynowa. W 
ten sposób w krótkim stosunkowo czasie zgroma-
dzone zostały liczne eksponaty, będące darami go-
spodarzy z samego Murzynowa oraz następujących 
wiosek w Ziemi Dobrzyńskiej: Uniejewa, Rokicia, 
Gorzechowa, Wyszyny, Siecienia, Parzych i Ciesze-
wia. Obfity plon zgromadzonych przedmiotów doty-
czy przede wszystkim podstawowych zajęć gospo-
darczych /obok rolnictwa, sadownictwa, przetwór-
stwa owoców, rybołóstwa i wodniactwa oraz pszcze-
larstwa/, następnie wystroju i wyposażenia dawnych 
mieszkań chłopskich i częściowo szlacheckich 
/dworskich/. Eksponaty te uzupełniają znaleziska ar-
cheologiczne z Murzynowa, a pochodzące od neolitu 
po średniowiecze! Poświadczają one niesłychanie 
istotny fakt ciągłości osadniczej i kulturowej w miej-
scu usytuowania Muzeum-Pracowni , w okresie 
ponad trzy tysiącletnim! 

Muzeum-Pracownia znajduje się w pobliżu drogi 
biegnącej z północy na południe /od historycznego 
traktu Płock-Włocławek do przystani i brodu na Wi-
śle/, przecinającej prawobrzeżny taras pradoliny Wi-
sły. Droga wykorzystuje najprawdopodobniej natu-
ralny szlak, ukształtowany...rynną polodowcową, jak 
też okresowych potoków, pochodzących z opadów. 
Procesy abrazyjne po spiętrzeniu Wisły, stałe osu-
wiska wzdłuż brzegu J.Włocławskiego, stworzyły 
niezwykle korzystną sytuację odkrywkową, pozwa-
lającą zbierać - niczym grzyby w lesie - bezcenne 
utwory paleontologiczne, wychodząc tylko na krótki 
spacer przed Muzeum-Pracownię! 

Wszystko to, o czym dotąd powiedziałem, tworzy 
wokół omawianej placówki ponad przeciętny zespół 
okoliczności, sprzyjających penetrowaniu zawiłych 
kwestii związanych z TRWAŁOŚCIĄ I PRZEMIJA-
NIEM. Wspomagają ten nieodzowny każdemu ba-
daczowi proceder, walory krajobrazowe wybranego 
miejsca, bogata roślinność, królowanie w niej wierzb 
i ponadstuletniej topoli złotocień /Populus alba/, tu-
dzież nieprzewidzialne i niewyobrażalne zjawiska 
związane z biologią Jeziora, nie mówiąc już o dzie-
jącym się stale ponad nim spektaklu, z udziałem nie 
tylko chmur i nawałnic, wyładowań, projekcji ciał nie-
bieskich, lecz także stad mew oraz kluczy kaczek, 
kormoranów, łabędzi czapli.11 

MU-MU 
Mu-Mu, to wielce sympatyczna, pieszczotliwa na-

zwa Muzeum-Pracowni. Nazwę tę wymyślili studenci 
etnologii UW. Jej podstawą stały się oczywiście pier-
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wsze i takie same sylaby dwóch słów: Murzynowo 
oraz Muzeum. Niektórzy zasugerowani dźwiękami 
pochodzącymi od krów pojonych w pobliżu Muzeum, 
skłonni byliby nawet zwielokrotniać owo mu. Uznając 
jednak powagę omawianej instytucji, zwielokrotnie-
nie mu, powinno się kończyć tylko na t rzech 
dźwiękach, a ten ostatni odnosiłby się do nazwiska 
Murzynowski. Mu-Mu w świadomości studentów z 
okresu stanu wojennego, stanowiło rodzaj azylu, od-
skoczni od wszelkiego rodzaju instytucji w rodzaju 
WRON, PRON, zarażających nasze myślenie i za-
chowania bombastycznością, fanfaronadą i bufona-
dą. I też uznać należy za swoisty paradoks fakt, że 
właśnie do okresu stanu wojennego odnosi się bez-
precedensowa, niezwykle owocna w murzynowskim 
ośrodku współpraca między wydziałami Historycz-
nymi i Geografii UW, a także międzyuczelniana dzia-
łalność poprzez reprezentację studentów oraz ich 
opiekunów z Politechniki Warszawskiej i Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Olsztynie /praktyki studenckie 
ochroniarzy środowiska PW, biolodzy WSR/. 

Aby nie nurzyć Szanownego Czytelnika drobiaz-
gowym wyliczaniem owoców wspomnianej współ-
pracy, wymienię tylko wybrane jej świadectwa, zwią-
zane z obecnością w Murzynowie studentów oraz 
ich opiekunów z Katedry Etnologii i Antropologii Kul-
turowej UW. 

Studenci tejże Katedry, pod kierunkiem dziś prof. 
dr hab. Mariana Pokropa oraz dr Magdaleny Zow-
czak, odbywali przez kilka sezonów praktyki w Mu-
rzynowie. Mieszkali w wyremontowanej przez siebie 
starej chacie Cabanów. W zagrodzie tegóż gospo-
darstwa mogli praktycznie zapoznawać się z pro-
blemami konserwacji zabytków, ochrony środowi-
ska, uczestniczyć w pracach zabezpieczających /np. 

brzeg nad Jeziorem Włocławskim/ i porządkowych, 
jakże u nas istotnych. Prowadząc badania groma-
dzili zarazem eksponaty, wzbogacając zbiory Mu-
Mu. Wielkie w tym zakresie zasługi uzyskała, dziś 
mgr, Alicja Mironiuk, pracowniczka Muzeum w Białej 
Podlasce. Studenckie materiały etnograficzne, ze-
brane w Murzynowie i wsiach okolicznych, wyko-
rzystane zostały w jednej pracy habilitacyjnej, dwu 
doktorskich oraz kilku magisterskich.12 Zamyka ten 
dorobek, znakomita praca Marii Skwarskiej, Rybie 
twarze. 

Studenci etnologii i antropologii kulturowej stali 
się też inicjatorami paru seminariów, poświęconych 
kulturom pozaeuropejskim. Wiązało się to z wykła-
dem jaki prowadziłem na temat systemów wartościo-
wania w kulturach świata. Do Murzynowa zaproszeni 
zostali rodowici Indusi i Chińczycy, ponadto dobrze 
znający naszą kulturę, którzy kompetentnie mogli 
ukierunkować nasze widzenie inności. Uwieńcze-
niem murzynowskich spotkań były 3 wyprawy do In-
dii oraz prace magisterskie wykorzystujące materiały 
zgromadzone na tym subkontynencie. 

Prace badawcze połączone z dydaktyką i pra-
ktykami w scenerii chronionego środowiska kultu-
rowego dawnej wsi polskiej, przysłużyły się niewąt-
pliwie do pogłębienia zdobywanych umiejętności, 
wiedzy, doświadczeń, i co jest ważne, doświadczeń 
bez przymusu, czyli chętnie, naturalnie przyswaja-
nych. 

Muzeum-Pracownia stała się dla wielu studentów 
rodzajem pomocy dydaktycznej czy naukowej. Sta-
nowiło to ważny czynnik inspirujący do poszukiwania 
nowych tematów badawczych, przedstawianych -
między innymi - w często zmieniających się ekspo-
zycjach.14 

Perspektywy badawcze 
Piętnastoletnia, stała praca terenowa w jednym 

miejscu, nie doraźne lecz trwałe uczestnictwo w ży-
ciu poznawczej społeczności, jej tradycji kulturowej, 
stwarza szczególną/niepowtarzalną/ możliwość sa-
mowiedzy, odkrywania prezentowanej przez bada-
cza kondycji w wymiarze zarówno naukowym, jak 
też - co jest szalenie ważne - etycznym. Tego rodzaju 
praca badawcza stanowi też szansę posługiwania 
się niezawodną metodą weryfikacji, mówiąc inaczej, 
drążenia wybranych tematów nie jednorazowo, po-
spiesznie lecz wielokrotnie, refleksyjnie. Ponadto, 
tylko długotrwale badania w ściśle wyznaczonym 
miejscu tworzą jedyną okazję do uchwycenia zło-
żonych zależności między rozpoznawanymi faktami; 
odkrycia między nimi powiązań, jakich się nie spo-
dziewało. 

Zapewne nie każde miejsce na mapie Polski, nie 
każda dowolnie wybrana rzeczywistość, kreuje oko-
liczności tak sprzyjające refleksji naukowej, odkryciu 
istotnych danych o nas Polakach, jakich doświadcza 
się w niewielkiej wsi /33 obejścia/ Murzynowo. Po-
zornie, murzynowiacy, to niezbyt atrakcyjna /ubó-
stwo archaizmów, nieobecność żywych gdzie indziej 
przesądów i zabobonów, całkiem jałowa artystycz-
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Drzeworyt 2. (6). 
Karta A,b. 

Drzeworyt 3. (6). 
Karta A,a. 

O rawory t 4. (6). 
Karta A,a. 

nie/ i mało zindywidualizowana społeczność wiejska. 
Wszak jest ona usytuowana w pobliżu wielkiego 
ośrodka przemysłowego, jakim jest Płock. Dostarcza 
on części tej społeczności miejsc do pracy, rozlicz-
nych wygód cywilizacyjnych, jak też zglajsztowa-
nych, pospolitych wzorców zachowań, aspiracji. Po-
wiada się w Murzynowie, że "Płock nas odchamia". 
I w istocie, dobrze mi znanego chamstwa ze stolicy, 
w Płocku nigdy nie doświadczyłem. Ale Murzynowo, 
to także miejsce o własnej prastarej przeszłości, 
miejsce zapewne niezwykłe, skoro przed ponad 
czterystu laty wydało rodzica Stanisława Murzyno-
wskiego... 

Doprawdy, trzeba grzeszyć występkiem małej 
wiary, małowiernością, aby w kraju tak głęboko ka-
tolickim, korzystającym z przesłań zawartych w No-
wym Testamencie, nie sławić należycie pierwszego, 
który odważył się przełożyć Pismo na język polski. 
Wydaje się, że duch nieprawdopodobnie dzielnego, 
młodego Polaka, jakim był Murzynowski, do dziś 
drzemie gdzieś między Łęgiem, a Skarżeniem w tej 
nadwiś lańsk ie j wiosce. Murzynowo to miejsce 
SKRAJU i POGRANICZA, między dwoma, jakże 
ważnymi w dziejach Polski ziemiami, dobrzyńską i 
mazowiecką. Pograniczne położenie i to przy samej 
Wiśle wsi Murzynowo, użyczyło /albo użyczało/ naj-
lepszej reprezentacji tej społeczności - jak się wy-
daje - szansę celnych wyborów, szansę decyzji i ży-
ciowych postanowień; sprzyjało kształtowaniu się 
świadomości nie ulegania; bycia sobą.15 

Na koniec pragnąłbym przypomnieć zmarłego 
przed laty prof. Wincentego Okołowicza, geomorfo-

loga i klimatologa, postać niezwykłą, mającą swój 
udział w najnowszej historii Murzynowa. Prof. Oko-
łowicz wyróżniał się wśród warszawskich geografów 
żywą potrzebą prowadzenia swych uczniów w teren, 
zapoznawania studentów z tajnikami wiedzy geogra-
ficznej z dala od przytęchłych sal wykładowych. 
Można przypuszczać, że zainteresowania Okołowi-
cza, między innymi zależnościami między klimatem 
lokalnym a charakterem środowiska, jego rzeźbą, 
pokryciem, zagospodarowaniem, przywiodły uczo-
nego i jego słuchaczy do Murzynowa. Stało się to 
na początku lat siedemdziesiątych i spowodowało 
powstanie z czasem w tej wsi skromnej na początku 
placówki UW, a dziś ośrodka o sławie międzynaro-
dowej.16 

Porf. Wincenty Okołowicz zapewne wiedział, że 
Murzynowo to nazwa prastara, topograficzna /po-
dobna w swej funkcji do nazwy Czerniakowo/, po-
chodząca od słowa murzyć /zachmurzyć/, a okre-
ślająca najczęściej miejsca położone nad rzekami, 
gdzie zachodzą w powietrzu fascynujące zjawiska 
atmosferyczne, wały i bariery chmur, nagłe nawał-
nice i równie niespodziewane rozpogodzenia, ni-
czym owe cuda nad Jeziorem Genezaret, którym 
w przekładzie na polski Nowego Testamentu, Sta-
nisław Murzynowski poświęcił szczególną uwagę. 
Dzięki prof. Okołowicz możemy przybywając do Mu-
rzynowa przeżywać od nowa ów wzniosły nastrój, 
który towarzyszył ewangeliście Św. Mateuszowi, albo 
Św. Markowi, jak również naszemu wielkiemu roda-
kowi. Konieczne jest tylko - po przybyciu na miejsce 
- zwrócenie się w stronę Wisły. 

P R Z Y P I S Y 

' Tłumaczenie na język polski Pisma świętego ograniczył Stanisław 
Murzynowski do Nowego Testamentu. Obszerne dane o dokonaniach 
Murzynowskiego znajdzie Czytelnik w: Stanisław Murzynowski, lii-
storyja tał os na a straszliwa o Franciszku Spierze oraz Ortografija 
polska. Opracowali Janusz Małłek i Franciszek Peptowski, wydanie 
drugie, uzupełnione. Pojezierze Olsztyn 1986 r. 
2 Aż do 1906 roku, przez ponad 350 lat. przekład Nowego Testamentu 
dokonany przez Stanisława Murzynowskiego przypisywany byl lute-
raninowi Janowi Scklucjanowi. Dopiero niezwykle dociekliwe ba-
dania I /.../. Warmińskiego wykazały obowiązujące dziś autorstwo 

Testamento Zupełnego /.../. W Królewcu Pruskim MCCCCCLIII. 
Por.Ks. dr I. Warmiński, Andrzej Samuel i Jan Seklucyan, Poznań 
1906. Wszelako również dziś w kręgach niezbyt zorientowanych w 
literaturze przedmiotu, utrzymują się o dziele Murzynowskiego /wy-
przedzającego przekład Jakuba Wujka o 40 lat/ sądy zabarwione anty-
refomiacyjną anatemą. 
3 Suszyce, gdzie mógł urodzić się Stanisław Murzynowski - a świad-
czyłoby o tym nazwisko Suszycki z jakiego również korzystał - to 
dziś część Włocławka, upamiętniona nazwą ulicy Suszyckiej w dziel-
nicy Szpetal. Por. Wstęp pióra Janusza Malika w: Stanisław Mu-
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rzynowski, llistoryja żałosna..„op.cil. s.XVI-XVIII. 
4 Szerzej o tym: Jacek Olędzki, Jezus chodzący po Jeziorze Gene-
zaret, "Konteksty", R.XLV: 1991, nr 2, s.9 i nast. 
5 Dworek posiada) podmurówkę z kamieni nieociosanych, ale kryty 
byl dachówką. W jego inwentarzu znajdowały się numerowane, przy-
najmniej do liczby 26 porcelanowe filiżanki do herbaty... Świadczą 
0 tym znaleziska z 1991 r. na wyniesieniu w pobliżu Mazowieckiego 
Obserawtorium Geograficznego w Murzynowie. Znaleziska te prze-
chowywane są w miejscowym Muzeum-Pracowni. 
6 Por. J . Olędzki, Jezus chodzący...op.cit. s.9 i nast. 
7 Tenże, Murzynowo. Znaki istnienia i tożsamości kulturalnej mie-
szkańców wioski nadwiślańskiej XVIII-XX w.. Wydawnictwa Uniwer-
sytetu Warszawskiego, Warszawa 1991, s.97 i nast. 
8 Por. Antoni Biliński, Szlachta Ziemi Dobrzyńskiej za ostatnich Ja-
giellonów. Studjum liistoryczno-lieraldyczne. Przejrzał i do druku 
przygotował Zygmunt Wdowiszewski, Warszawa 1932, s .U5. 

Jednym z nich jest wybitny prof. prawa na Uniwersytecie War-
szawskim Andrzej Murzynowski. 
10 Mimo paroletnich, wielokrotnych starań. Okręgowa Dyrekcja Go-
spodarki Wodnej w Warszawie nie zezwoliła na przyjęcie przez UW 
pod opiekę byłego gospodarstwa rodziny Cabanów w Murzynowie. 
11 Do repertuaru zdarzeń mających charakter klęski ekologicznej za-
liczyć należy w latach 1985/1988 pomór ryb, w 1992 pomór ślima-
ków. Obfitość pożywienia w Jeziorze sprzyja tym samym przeno-
szeniu się z odległych stron w jego rejon znacznych ilości ptactwa. 

Oto niektóre z tych prac: Magdalena Zowczak, Bohater wsi - mit 
1 stereotypy, Wiedza o Kulturze, Wrocław 1991 /praca doktorska/: 

Ryszard Ciarka, O zabijaniu zwierząt i roślin, praca magisterska w 
Katedrze Etnologii i Antropologii Kulturowej UW, Warszawa 1983, 
tenże, 0 zabijaniu zwierząt, "Szkice i Próby Etnologiczne", Kraków 
1985, s.71-92; Michał Pacewicz, Flis a sprawa polska, czyli 0 ob-
razie flisaka w polskiej literaturze ludoznawczej i etnograficznej, pra-
ca magisterska w KEiAK UW, Warszawa 1988. 
13 Maria Skwarska, Rybie twarze. Próba wprowadzenia do analizy 
semiotycznej materiałów dostarczonych przez zajęcia rybackie ze wsi 
Murzynowo koło Płocka, praca magisterska w KEiAK UW, War-
szawa 1991. 
14 Oto tytuły ekspozycji w Muzeum-Pracowni w Murzynowie: 
- 1981 Znaki Istnienia. 
- 1984 Osobowość chłopa polskiego. 
- 1986 Znaki tożsamości. 
- 1990 Wystawa jednego obrazu: Jezus chodzący po Jeziorze Ge-
nezaret. 
- 1992 Świadomość miejsca /Ciągłość kulturowa. Natura-kultura. 
Kultura wierzby/. 
15 Bezcennym dokumentem poświadczającym postawę bycia sobą, 
są Teresy Trojanowskiej z Murzynowa Zapiski domowe, 1957/1968, 
rękopis w zbiorach Muzeum-Pracowni w Murzynowie. Por. Jacek 
Olędzki, Troski życiowe i kłopot z istnieniem /Pacierze w Zapiskach 
domowych Teresy Trojanowskiej 1957-19681, "Polska Sztuka Ludo-
wa", R.XLII: 1988, nr 231-242. 
16 Nieocenionym kontynuatorem dzieła prof. Wincentego Okołowi-
cza w Murzynowie stal się jego uczeń dr Witold Lenart, kierownik 
MOG WGiSR UW w Murzynowie k/Płocka. 


